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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Mi­ran­da z pew­no­ścią by go nie zo­ba­czy­ła, gdy­by nie mu­sia­ła się ukryć przed śle­dzą­cy­mi ją pa­pa­raz­zi. Ka­wiar­nia­ny sto­lik, przed któ­rym stał sztucz­ny fi­kus w ogrom­nej do­nicz­ce, oka­zał się cał­kiem do­brą kry­jów­ką. Le­an­dro Al­le­gret­ti prze­mie­rzał wła­śnie ru­chli­wą uli­cę tuż obok ka­wiar­ni, w któ­rej skry­ła się Mi­ran­da. Wy­da­wał się nic so­bie nie ro­bić z fak­tu, że lało jak z ce­bra, a skrzy­żo­wa­nie było kom­plet­nie za­blo­ko­wa­ne przez sto­ją­ce w kor­ku sa­mo­cho­dy i prze­ci­ska­ją­cych się po­mię­dzy nimi prze­chod­niów. Spra­wiał wra­że­nie, jak­by świat wo­kół nie­go nie ist­niał.


  Roz­po­zna­ła­by go wszę­dzie, miał bo­wiem w so­bie coś, co wy­róż­nia­ło go z oto­cze­nia. Weź­my na przy­kład strój. Nie żeby wo­kół nie było in­nych męż­czyzn ubra­nych w gar­ni­tu­ry. Ale spo­sób, w jaki Le­an­dro no­sił gra­fi­to­wą ma­ry­nar­kę i ta­kież spodnie w po­łą­cze­niu z bia­łą ko­szu­lą i kra­wa­tem w czar­no-srebr­ne pa­ski, zwra­cał uwa­gę. Przy­jem­nie było po­pa­trzeć na ko­goś tak ele­ganc­kie­go jak on.


  A może to nie był strój, tyl­ko te jego wiecz­nie zmarsz­czo­ne brwi? Mi­ran­da za­my­śli­ła się. Chy­ba ni­g­dy nie wi­dzia­ła go bez pio­no­wej zmarszcz­ki po­mię­dzy brwia­mi, któ­ra wy­ra­ża­ła mak­sy­mal­ne sku­pie­nie. Jej star­si bra­cia bliź­nia­cy, Ju­lius i Jake, byli ra­zem z Le­an­drem w szko­le z in­ter­na­tem. Le­an­dro przy­jeż­dżał z nimi od cza­su do cza­su, by spę­dzić kil­ka wol­nych dni w Ra­vens­de­ne, po­sia­dło­ści Ra­vens­da­le’ów w Buc­kin­gham­shi­re.


  Młod­sza o dzie­sięć lat od swo­ich bra­ci Mi­ran­da pa­mię­ta­ła, że obec­ność Le­an­dra od za­wsze wpra­wia­ła ją w za­kło­po­ta­nie. Był sil­nym i mil­czą­cym chło­pa­kiem, a z jego twa­rzy trud­no było wy­czy­tać ak­tu­al­ny na­strój. Rów­nie trud­no było po­wie­dzieć, czy wiecz­nie zmarsz­czo­ne brwi były wy­ra­zem dez­apro­ba­ty, czy głę­bo­kie­go sku­pie­nia.


  Le­an­dro wszedł do ka­wiar­ni i wszyst­kie ko­bie­ty, jak na za­wo­ła­nie, od­wró­ci­ły gło­wy, tak­su­jąc go peł­ny­mi uzna­nia spoj­rze­nia­mi. Fran­cu­sko-wło­skie po­cho­dze­nie pla­so­wa­ło go na szczy­cie li­sty ty­pów mę­skiej uro­dy. Był wy­so­kie­go wzro­stu, miał kru­czo­czar­ne wło­sy, oliw­ko­wą kar­na­cję i oczy ko­lo­ru cze­ko­la­do­we­go, o kil­ka od­cie­ni ciem­niej­sze od jej wła­snych.


  Ale na­wet je­śli Le­an­dro miał świa­do­mość wra­że­nia, ja­kie ro­bił na ko­bie­tach, nie da­wał tego po so­bie po­znać. Była to jed­na z rze­czy, któ­re skry­cie w nim uwiel­bia­ła. Nie miał zwy­cza­ju wy­ko­rzy­sty­wać swo­je­go osza­ła­mia­ją­ce­go wy­glą­du. Pod tym wzglę­dem był cał­ko­wi­tym prze­ci­wień­stwem jej bra­ta Jake’a, któ­ry wie­dział, że jest uwa­ża­ny za przy­stoj­nia­ka, i wy­ko­rzy­sty­wał to na każ­dym kro­ku.


  Le­an­dro sta­nął za kon­tu­arem i za­mó­wił dużą czar­ną kawę na wy­nos u eks­pe­dient­ki, któ­ra była wy­raź­nie pod wra­że­niem jego uro­dy. Po­tem prze­szedł ka­wa­łek da­lej i cier­pli­wie cze­kał na swo­je za­mó­wie­nie. Mi­ran­da zo­ba­czy­ła, jak wyj­mu­je te­le­fon i spraw­dza na nim wia­do­mo­ści lub może mej­le.


  Z uwa­gą przy­glą­da­ła się jego atle­tycz­nej syl­wet­ce, któ­ra mu­sia­ła być re­zul­ta­tem dłu­gich tre­nin­gów na si­łow­ni. Sze­ro­kie bar­ki, moc­ne ple­cy, wą­skie bio­dra, zgrab­ne po­ślad­ki i dłu­gie nogi. Wie­le razy mia­ła oka­zję ob­ser­wo­wać go, gdy bie­gał po ich roz­le­głej po­sia­dło­ści, a la­tem nie­stru­dze­nie po­ko­ny­wał dzie­siąt­ki dłu­go­ści ba­se­nu.


  Wkła­dał w tre­nin­gi tyle pa­sji, że cza­sa­mi za­sta­na­wia­ła się, czy robi to dla zdro­wia, czy z ja­kie­goś in­ne­go, so­bie tyl­ko zna­ne­go po­wo­du. Nie­za­leż­nie jed­nak od mo­ty­wów, ćwi­cze­nia przy­no­si­ły efekt. Le­an­dro Al­le­gret­ti był bez wąt­pie­nia po­sia­da­czem cia­ła, któ­re mu­sia­ło sta­no­wić nie lada po­ku­sę dla płci prze­ciw­nej. Nie mo­gąc prze­stać na nie­go pa­trzeć, Mi­ran­da za­to­nę­ła w ma­rze­niach. Mu­siał wy­glą­dać bo­sko w łóż­ku, po wie­lo­go­dzin­nym ma­ra­to­nie sek­su. Cie­ka­we, czy miał te­raz ko­chan­kę. Mi­ran­da nie­wie­le sły­sza­ła na te­mat jego ży­cia uczu­cio­we­go. Pa­mię­ta­ła jed­nak, jak ktoś jej mó­wił, że kil­ka mie­się­cy temu Le­an­dro stra­cił ojca. Może więc nie miał na ra­zie gło­wy do ko­cha­nek.


  Kel­ner­ka po­da­ła Le­an­dro­wi kawę, a gdy ten się od­wró­cił, jego oczy za­trzy­ma­ły się na syl­wet­ce wi­docz­nej zza gru­bych, sztucz­nych li­ści eg­zo­tycz­nej ro­śli­ny. Przez jego ob­li­cze prze­mknę­ło coś w ro­dza­ju olśnie­nia, ale nie uśmiech­nął się, jak to mają w zwy­cza­ju lu­dzie, któ­rzy na­tknę­li się na zna­jo­me­go.


  – Mi­ran­da? – za­py­tał z lek­kim nie­do­wie­rza­niem.


  Unio­sła dłoń i po­ma­cha­ła ostroż­nie, sta­ra­jąc się nie ro­bić za­mie­sza­nia. Nie chcia­ła, by ktoś ją roz­po­znał ani tym bar­dziej ro­bił jej zdję­cia.


  – To ja.


  Le­an­dro ob­szedł fi­ku­sa i za­trzy­mał się przy sto­li­ku Mi­ran­dy. Mu­sia­ła za­drzeć gło­wę w górę, żeby po­pa­trzeć na jego twarz, po­grą­żo­ną w zwy­kłej za­du­mie. Za­wsze czu­ła się w jego obec­no­ści jak smar­ku­la, cho­ciaż prze­cież już daw­no wy­ro­sła ze szkol­ne­go mun­dur­ka.


  Był odro­bi­nę niż­szy od jej bra­ta, ale z ja­kie­goś po­wo­du za­wsze wy­da­wał jej się wyż­szy. Może to zresz­tą kwe­stia fi­gu­ry, po­my­śla­ła, wra­ca­jąc do rze­czy­wi­sto­ści.


  – Pra­sa na­dal na cie­bie po­lu­je? – za­py­tał, marsz­cząc brwi.


  No ja­sne! On też mu­siał prze­cież wie­dzieć o skan­da­lu wy­wo­ła­nym przez jej ojca. To przez nie­go Mi­ran­da była od ja­kie­goś cza­su obiek­tem za­in­te­re­so­wa­nia me­diów. Jej na­zwi­sko po­ja­wia­ło się wszę­dzie, od pierw­szych stron ga­zet po blo­gi. Za­czer­wie­ni­ła się. Czy na­praw­dę nie było w Lon­dy­nie ani jed­nej oso­by, któ­ra nie wie­dzia­ła­by o tym, że dwa­dzie­ścia trzy lata temu jej ro­dzo­ny oj­ciec spło­dził nie­ślub­ne dziec­ko? Z dru­giej stro­ny jej sław­ni ro­dzi­ce czę­sto prze­cież ścią­ga­li na sie­bie uwa­gę. Jed­nak skan­dal ro­dzin­ny był jak do­tych­czas naj­więk­szym tego ro­dza­ju wy­da­rze­niem w ży­ciu Mi­ran­dy. Jej mat­ka Eli­sa­bet­ta Al­ber­ti­ni od­wo­ła­ła swo­je wy­stę­py na Broad­wayu i gro­zi­ła roz­wo­dem. Oj­ciec, Ri­chard Ra­vens­da­le, usi­ło­wał ścią­gnąć nie­ślub­ne dziec­ko na łono ro­dzi­ny, jak do­tąd bez­sku­tecz­nie. Ka­the­ri­ne Win­wo­od nie była naj­wy­raź­niej za­chwy­co­na na­głym za­in­te­re­so­wa­niem bio­lo­gicz­ne­go ojca, któ­re­go nie wi­dzia­ła ni­g­dy na oczy. Nie pa­li­ła się tak­że do po­zna­nia swo­je­go przy­rod­nie­go ro­dzeń­stwa.


  Mi­ran­dzie było to na rękę. Kat była tak olśnie­wa­ją­co pięk­na, że Mi­ran­dę na­gle okrzyk­nię­to „brzyd­szą sio­strą”. Och, lu­dzie po­tra­fi­li być na­praw­dę wstręt­ni!


  – Nie­ste­ty – uśmiech­nę­ła się bla­do. – Ale nie mów­my o tym. Tak mi przy­kro z po­wo­du two­je­go ojca. Nie wie­dzia­łam, że zmarł. Po­ja­wi­ła­bym się na po­grze­bie.


  – Dzię­ku­ję, ale chcie­li­śmy unik­nąć roz­gło­su – od­po­wie­dział.


  – Daw­no się nie wi­dzie­li­śmy. Sły­sza­łam, że ro­bi­łeś ja­kiś pro­jekt dla Ju­liu­sa w Ar­gen­ty­nie. Czy to nie wspa­nia­łe, że się za­rę­czył? Po­zna­łam wczo­raj jego na­rze­czo­ną. Jest prze­uro­cza!


  Mi­ran­da mia­ła wra­że­nie, że jej mo­no­log brzmi sztucz­nie, ale nie mo­gła nic na to po­ra­dzić. W to­wa­rzy­stwie Le­an­dra za­wsze sztyw­nia­ła i czu­ła, że musi pa­plać za dwo­je, by za wszel­ką cenę unik­nąć nie­zręcz­nej ci­szy.


  Na szczę­ście tym ra­zem do­cze­ka­ła się od­po­wie­dzi.


  – Tak, to wspa­nia­ła wia­do­mość.


  – Wciąż nie mogę uwie­rzyć, że mój brat się żeni – do­da­ła. – Na­wet nie wie­dzia­łam, że ko­goś miał, a co do­pie­ro mó­wić o za­rę­czy­nach. Taki jest ta­jem­ni­czy! Ale Hol­ly to wy­ma­rzo­na par­tia dla nie­go. Tak się cie­szę! Ja­smi­ne Con­nol­ly ma za­pro­jek­to­wać suk­nię ślub­ną. Obie bę­dzie­my druh­na­mi, bo Hol­ly nie ma sio­stry ani bli­skich przy­ja­ció­łek. Swo­ją dro­gą, jak to moż­li­we? To taka cu­dow­na dziew­czy­na. Jaz uwa­ża po­dob­nie. Pa­mię­tasz Jaz, praw­da? Była cór­ką na­sze­go ogrod­ni­ka w Ra­vens­de­ne. Cho­dzi­ły­śmy ra­zem do szko­ły. Te­raz ma wła­sny sa­lon su­kien ślub­nych i…


  – Czy mogę cię pro­sić o przy­słu­gę?


  Mi­ran­da gwał­tow­nie za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi, jak­by ktoś ją wy­rwał ze snu.


  Przy­słu­gę? Jaką przy­słu­gę? Może po pro­stu chciał jej po­wie­dzieć, żeby wresz­cie za­mil­kła? Albo prze­sta­ła się czer­wie­nić jak trzy­na­sto­lat­ka?


  – Ja­sne, o co cho­dzi?


  Brą­zo­we oczy in­ten­syw­nie wpa­try­wa­ły się w jej twarz. Ścią­gnię­te brwi sy­gna­li­zo­wa­ły mak­sy­mal­ne sku­pie­nie.


  – Chcę ci zle­cić pew­ną… pra­cę.


  – J-jaką pra­cę? – Mi­ran­da po­czu­ła, że jej ser­ce pod­sko­czy­ło nie­pew­nie, ni to ze stra­chu, ni z cie­ka­wo­ści.


  Ją­ka­nie się to była ko­lej­na z ty­sią­ca rze­czy, któ­ra zda­rza­ła jej się wy­łącz­nie w to­wa­rzy­stwie Le­an­dra. Prze­cież zna­ła go całe swo­je ży­cie. Był dla niej jak brat. W pew­nym sen­sie oczy­wi­ście. Tak na­praw­dę za­wsze uwa­ża­ła go za ide­ał męż­czy­zny. Była prze­ko­na­na, że był­by ide­al­nym chło­pa­kiem, na­rze­czo­nym i mę­żem. Nie żeby dużo cza­su po­świę­ca­ła tego ro­dza­ju roz­my­śla­niom. Po pro­stu po­ja­wia­ły się raz na ja­kiś czas, jak nie­pro­sze­ni go­ście.


  Po­licz­ki za­czy­na­ły ją nie­zno­śnie piec. Nie wy­trzy­ma tego cze­ka­nia. O co ta­kie­go chciał ją po­pro­sić Le­an­dro?


  – Oj­ciec zo­sta­wił mi w spad­ku swo­ją ko­lek­cję sztu­ki – po­wie­dział w koń­cu Le­an­dro. – Po­trze­bu­ję ko­goś, kto ją ska­ta­lo­gu­je przed sprze­da­żą. Jest też kil­ka ob­ra­zów, któ­re wy­ma­ga­ją re­no­wa­cji. Oczy­wi­ście za wszyst­ko ci za­pła­cę.


  Mi­ran­da mil­cza­ła, za­sta­na­wia­jąc się, dla­cze­go Le­an­dro nie po­wie­dział ni­ko­mu o śmier­ci ojca. Mógł przy­naj­mniej zwró­cić się do Ju­liu­sa, któ­ry był po­waż­niej­szym z bliź­nia­ków i na pew­no za­ofia­ro­wał­by mu wspar­cie w trud­nych chwi­lach.


  Wy­obra­zi­ła so­bie Le­an­dra sto­ją­ce­go sa­mot­nie nad trum­ną opusz­cza­ną do wy­ko­pa­ne­go dołu i zro­bi­ło jej się strasz­nie smut­no. Dla­cze­go ni­ko­go nie za­pro­sił na po­grzeb? Po­grze­by były wy­star­cza­ją­co przy­gnę­bia­ją­ce same w so­bie. Mi­ran­da nie mo­gła so­bie wprost wy­obra­zić, jak to jest nie mieć ni­ko­go, z kim moż­na by się po­dzie­lić cier­pie­niem. Na­wet je­śli nie był bli­sko z oj­cem, to i tak po­zo­sta­je żal, nie mó­wiąc o wy­rzu­tach su­mie­nia, że już jest za póź­no, by co­kol­wiek na­pra­wić.


  Kie­dy Mark Red­bank, jej pierw­sza i jak na ra­zie je­dy­na wiel­ka mi­łość, zmarł na bia­łacz­kę, cała ro­dzi­na za­an­ga­żo­wa­ła się w po­cie­sza­nie Mi­ran­dy. Na­wet Le­an­dro po­ja­wił się wte­dy na jego po­grze­bie. Za­pa­mię­ta­ła, że stał na koń­cu ko­ścio­ła. Uję­ło ją, że zna­lazł czas, mimo że le­d­wo znał Mar­ka. Wi­dzie­li się może kil­ka razy.


  Dzię­ki bra­ciom Mi­ran­da wie­dzia­ła, że Le­an­dro miał nie­cie­ka­wą sy­tu­ację ro­dzin­ną. Też nie za wie­le o tym mó­wi­li, ale do­wie­dzia­ła się, że jego ro­dzi­ce się roz­wie­dli, kie­dy Le­an­dro miał osiem lat. Mat­ka przy­wio­zła go wte­dy do An­glii, a gdy po­now­nie wy­szła za mąż i roz­po­czę­ła nowe ży­cie, Le­an­dro tra­fił do szko­ły z in­ter­na­tem, w któ­rej byli obaj jej bra­cia. Uczył się pil­nie, więc szyb­ko za­czął zdo­by­wać do­bre oce­ny i od­no­sić suk­ce­sy w spo­rcie. Na­uka i tre­nin­gi po­mo­gły mu tak­że w ka­rie­rze. Był wzię­tym praw­ni­kiem, spe­cja­li­zu­ją­cym się w prze­stęp­stwach go­spo­dar­czych.


  – Tak mi przy­kro z po­wo­du śmier­ci two­je­go ojca.


  – Dzię­ku­ję.


  – Czy two­ja mama była na po­grze­bie? – za­py­ta­ła.


  – Nie. Nie roz­ma­wia­li ze sobą od cza­su roz­wo­du.


  Mi­ran­da za­sta­na­wia­ła się, czy po­grzeb ojca wzbu­dził bo­le­sne wspo­mnie­nia. Ża­den syn nie chciał­by prze­cież być od­rzu­co­ny przez ojca. Ale Vit­to­rio Al­le­gret­ti nie wy­stą­pił o opie­kę nad sy­nem. Od tam­tej pory wi­dy­wa­li się tyl­ko oka­zjo­nal­nie, gdy jego oj­ciec przy­jeż­dżał do Lon­dy­nu w in­te­re­sach.


  Ale i te spo­tka­nia w koń­cu się urwa­ły. Z opo­wie­ści bra­ci wie­dzia­ła, że oj­ciec Le­an­dra pił, a gdy był na rau­szu, wsz­czy­nał awan­tu­ry. Któ­re­goś razu trze­ba było na­wet we­zwać po­li­cję, żeby uspo­ko­iła krew­kie­go biz­nes­me­na. Mi­ran­dy nie dzi­wił fakt, że Le­an­dro od­su­nął się od ojca. Sam spo­koj­ny i za­cho­wu­ją­cy się z re­zer­wą, nie lu­bił ścią­gać na sie­bie uwa­gi.


  Jed­nak to były le­d­wie ską­pe skraw­ki wie­dzy, któ­ry­mi dys­po­no­wa­ła z dru­giej ręki. Wie­dzia­ła też, że miał biu­ro w Lon­dy­nie i czę­sto po­dró­żo­wał po świe­cie, tro­piąc oszu­stwa fi­nan­so­we w wiel­kich fir­mach. Współ­pra­co­wał z Ja­kiem, któ­re­go fir­ma zaj­mo­wa­ła się z ana­li­za­mi dla biz­ne­su, a ostat­nio po­ma­gał Ju­liu­so­wi w wy­kry­ciu prze­krę­tów ojca Hol­ly, któ­ry za­mie­sza­ny był w pra­nie pie­nię­dzy.


  Le­an­dro Al­le­gret­ti był czło­wie­kiem, któ­ry bez tru­du wy­do­by­wał na świa­tło dzien­ne ta­jem­ni­ce in­nych lu­dzi. Mi­ran­da czu­ła jed­nak, że sam skry­wał ich nie­ma­ło.


  – Wra­ca­jąc do two­jej pro­po­zy­cji… – za­czę­ła. – Gdzie jest ta ko­lek­cja?


  – W Ni­cei. Oj­ciec pro­wa­dził ga­le­rię i an­ty­kwa­riat na La­zu­ro­wym Wy­brze­żu. To była jego pry­wat­na ko­lek­cja. Po­zo­sta­łe dzie­ła sztu­ki sprze­dał, gdy zdia­gno­zo­wa­li u nie­go raka.


  – I chcesz się jej… po­zbyć? – Ostat­nie sło­wo z tru­dem prze­szło jej przez gar­dło. Co ta­kie­go za­szło mię­dzy nim a oj­cem, że Le­an­dro chciał wy­rzu­cić po nim wszyst­kie pa­miąt­ki? – W ca­ło­ści? – do­da­ła, prze­ły­ka­jąc śli­nę.


  Za­ci­snął usta i po­bladł nie­co.


  – Tak – od­parł. – Chcę tak­że wy­sta­wić na sprze­daż dom ojca – po­wie­dział, ucie­ka­jąc spoj­rze­niem w bok.


  – Może le­piej by­ło­by za­trud­nić ko­goś na miej­scu? – za­su­ge­ro­wa­ła Mi­ran­da. Le­an­dra by­ło­by stać na wy­na­ję­cie eks­per­tów mu­ze­al­nych, a ona do­pie­ro roz­po­czy­na­ła ka­rie­rę i mimo pew­ne­go do­świad­cze­nia, nie mo­gła­by się mie­rzyć z naj­lep­szy­mi.


  – My­śla­łem, że może chcia­ła­byś na tro­chę znik­nąć w związ­ku ze skan­da­lem.


  Praw­dę mó­wiąc, Mi­ran­da no­si­ła się od ja­kie­goś cza­su z my­ślą o wy­jeź­dzie z Lon­dy­nu. Przy­naj­mniej do­pó­ki spra­wa nie­ślub­ne­go dziec­ka jej ojca nie przy­cich­nie. Mia­ła już po­wy­żej uszu cho­wa­nia się przed wścib­stwem re­por­te­rów w ka­wiar­niach, tak jak te­raz, i od­po­wia­da­nia na głu­pie py­ta­nia. „Czy po­zna­ła już swo­ją sio­strę przy­rod­nią?”, „A czy w ogó­le mia­ła taki za­miar?”, „Czy ro­dzi­ce będą się roz­wo­dzić po raz dru­gi?”.


  Wszyst­ko to było co­raz bar­dziej iry­tu­ją­ce. Do tego do­cho­dzi­ły gorz­kie ty­ra­dy wy­gła­sza­ne przez mat­kę i na­tręt­ne proś­by ojca, któ­ry był świę­cie prze­ko­na­ny, że gdy Mi­ran­da po­zna Ka­the­ri­ne, wszyst­kie pro­ble­my roz­wią­żą się same, a oni znów będą wiel­ką szczę­śli­wą ro­dzi­ną. Na pew­no!


  Pro­po­zy­cja Le­an­dra wy­da­wa­ła się ide­al­ną oka­zją, by choć na chwi­lę wy­rwać się z tego cyr­ku. Poza tym paź­dzier­nik na Ri­wie­rze Fran­cu­skiej był na pew­no ład­niej­szy od lon­dyń­skiej plu­chy, któ­ra od ty­go­dnia da­wa­ła się wszyst­kim we zna­ki.


  – Jak szyb­ko bę­dziesz mnie po­trze­bo­wał? – za­py­ta­ła, czer­wie­niąc się po chwi­li. Za­brzmia­ło to nie­co dwu­znacz­nie. – Mo­gła­bym wziąć wol­ne do­pie­ro pod ko­niec przy­szłe­go ty­go­dnia.


  – W po­rząd­ku – od­parł. – Na ra­zie i tak nie mam klu­czy od wil­li ojca. Za­re­zer­wu­ję ci lot i prze­ślę szcze­gó­ły mej­lem. Masz ja­kieś spe­cjal­ne ży­cze­nia, je­śli cho­dzi o ho­tel?


  – A ty gdzie się za­trzy­masz?


  – W domu ojca.


  Mi­ran­da za­sta­no­wi­ła się. Na­wet gdy­by po­pro­si­ła o apar­ta­ment w pię­cio­gwiazd­ko­wym ho­te­lu, na co prze­cież Le­an­dra by­ło­by stać, ist­nia­ło ry­zy­ko, że bru­kow­ce szyb­ko zwę­szą, gdzie się ukry­ła. Na­to­miast gdy­by za­miesz­ka­ła z nim, mo­gła­by pra­co­wać w spo­ko­ju, po dru­gie mia­ła­by oka­zję po­znać Le­an­dra odro­bi­nę le­piej, co było jesz­cze bar­dziej ku­szą­ce.


  – A nie zna­la­zł­byś tam dla mnie ja­kie­goś po­ko­ju?


  Le­an­dro zmarsz­czył czo­ło.


  – Nie wo­la­ła­byś za­trzy­mać się w ho­te­lu?


  Mi­ran­da za­ru­mie­ni­ła się.


  – Je­śli masz w tym cza­sie in­nych go­ści…


  Nie mo­gła so­bie w tej chwi­li przy­po­mnieć, kim była jego ostat­nia ko­chan­ka. A prze­cież jesz­cze nie­daw­no to wie­dzia­ła. Oglą­da­ła ich zdję­cia z ja­kiejś im­pre­zy cha­ry­ta­tyw­nej. Któ­rąś z po­przed­nich jego dziew­czyn na­wet po­zna­ła. Było to dwa lata temu. Le­an­dro po­ja­wił się w jej to­wa­rzy­stwie na jed­nym z le­gen­dar­nych przy­jęć, któ­re z oka­zji syl­we­stra ro­dzi­ce urzą­dza­li w Ra­vens­de­ne. Mia­ła na imię Eve. To też za­pa­mię­ta­ła. Wy­so­ka, pięk­na dziew­czy­na w ty­pie mo­del­ki, a przy tym bar­dzo elo­kwent­na i do­brze wy­kształ­co­na. Ta­kie dziew­czy­ny na pew­no ni­g­dy się nie ru­mie­nią, nie ją­ka­ją i nie tra­cą re­zo­nu, sta­jąc oko w oko z kimś tak przy­stoj­nym jak Le­an­dro Al­le­gret­ti.


  Z dru­giej stro­ny Le­an­dro nie był play­boy­em jak Jake. Przy­po­mi­nał ra­czej Ju­liu­sa, któ­ry pil­nie strzegł swo­je­go ży­cia pry­wat­ne­go.


  – Nie, nie mam go­ści.


  Czy­li mógł­by mieć? Dla­cze­go w ogó­le za­czę­ła się za­sta­na­wiać nad tym, czy ko­goś miał? Prze­cież chciał ją tyl­ko za­trud­nić. Nic wię­cej. Zresz­tą nie była nim za­in­te­re­so­wa­na. To zna­czy, in­try­go­wa­ły ją jego ta­jem­ni­czość i ma­ło­mów­ność, ale to było co in­ne­go. Od­kąd zmarł Mark, upo­rczy­wie igno­ro­wa­ła męż­czyzn, szcze­gól­nie tych, któ­rzy pró­bo­wa­li z nią flir­to­wać lub sta­ra­li się jej za­im­po­no­wać. Le­an­dro aku­rat tak się nie za­cho­wy­wał. Był uprzej­my, ale trzy­mał dy­stans. Nie wi­dzia­ła go tak­że ni­g­dy flir­tu­ją­ce­go. Może gdy­by czę­ściej się uśmie­chał…


  W tej chwi­li nie była już pew­na, dla­cze­go na­le­ga na to, by ją do sie­bie za­pro­sił. Chcia­ła go po pro­stu chy­ba le­piej po­znać. Spę­dzić z nim tro­chę cza­su sam na sam. Do­wie­dzieć się, dla­cze­go ukrył śmierć ojca. Zo­ba­czyć, gdzie spę­dził pierw­sze osiem lat ży­cia, za­nim ra­zem z mat­ką prze­niósł się do An­glii. Kto wie, może na­wet opo­wie jej o swo­im dzie­ciń­stwie.


  – Więc mo­gła­bym za­miesz­kać u cie­bie? Nie będę ci prze­szka­dzać. I mia­ła­bym bli­żej do pra­cy.


  Le­an­dro przy­glą­dał jej się, jak­by roz­wa­ża­jąc wszyst­kie za i prze­ciw.


  – Dom stoi pu­sty. Oj­ciec zwol­nił go­spo­się, jesz­cze za­nim…


  – Po­tra­fię go­to­wać – wpa­dła mu w sło­wo Mi­ran­da. – Mo­gła­bym też po­móc w sprzą­ta­niu domu, sko­ro masz za­miar go sprze­dać.


  Za­pa­dła nie­zręcz­na ci­sza. Wresz­cie ścią­gnię­te brwi Le­an­dra nie­co się roz­pro­sto­wa­ły i wy­do­był z sie­bie po­wol­ne:


  – W po­rząd­ku. W ta­kim ra­zie za­re­zer­wu­ję ci prze­lot.


  Mi­ran­da pod­nio­sła się z krze­sła i zdję­ła płaszcz z wie­sza­ka.


  – Mo­że­my wyjść ra­zem? – za­py­ta­ła, po­pra­wia­jąc koł­nierz, któ­ry po­sta­wio­ny na sztorc miał ukryć jej twarz. – Wła­ści­wie scho­wa­łam się tu­taj i nie je­stem pew­na, czy ci prze­klę­ci pa­pa­raz­zi już so­bie po­szli.


  – Nie ma spra­wy, od­pro­wa­dzę cię do ga­le­rii. I tak sze­dłem w two­ją stro­nę.


  Deszcz prze­stał sią­pić. Idąc obok Mi­ran­dy, Le­an­dro ob­ser­wo­wał ją ką­tem oka. Za­wsze za­dzi­wia­ło go, jaka jest drob­na. Przy­po­mi­na­ła mu ba­let­ni­cę. Z por­ce­la­no­wą cerą, wiel­ki­mi ocza­mi i bu­rzą kasz­ta­no­wych wło­sów wy­glą­da­ła jak nim­fa le­śna za­gu­bio­na po­środ­ku wiel­kie­go mia­sta. Kie­dy za­uwa­żył ją w ka­wiar­ni zer­ka­ją­cą na nie­go zza li­ści, coś mu pod­po­wie­dzia­ło, że to jest to. Ona po­trze­bo­wa­ła kry­jów­ki, on ko­goś do po­mo­cy. Może i mia­ła ra­cję, że po­wi­nien za­trud­nić spe­cja­li­stę na miej­scu. Może po­wi­nien po­zbyć się rze­czy po ojcu jak naj­szyb­ciej. Jed­nak wy­brał inną dro­gę. Po­pro­sił ją o po­moc, i chy­ba pierw­szy raz w ży­ciu kie­ro­wał nim in­stynkt, a nie trzeź­wa ana­li­za.


  W su­mie wie­dział tyl­ko tyle, że Mi­ran­da nie ma ostat­nio ła­twe­go ży­cia w związ­ku ze skan­da­lem, jaki wy­buchł, gdy pra­sa do­wie­dzia­ła się o daw­nym ro­man­sie jej ojca. Jemu z ko­lei ro­bi­ło się zim­no na myśl, że na­stęp­ne ty­go­dnie spę­dzi w opusz­czo­nej wil­li, sam na sam z upio­ra­mi prze­szło­ści. Nie był tam, od­kąd skoń­czył osiem lat.


  Za­wsze było mu tro­chę żal Mi­ran­dy. Jej uro­da była zbyt sub­tel­na, by mo­gła wyjść zwy­cię­sko z po­rów­nań, naj­pierw ze słyn­ną mat­ką, a te­raz z prze­pięk­ną przy­rod­nią sio­strą Kat Win­wo­od. Na­wet on mu­siał przy­znać, że Kat była olśnie­wa­ją­ca. Dziew­czy­na w ty­pie su­per­mo­del­ki, zdol­na za­trzy­mać ruch na uli­cy i sku­pić uwa­gę wy­łącz­nie na so­bie. Mi­ran­da wy­glą­da­ła przy niej jak jed­na z księż­ni­czek Di­sneya i była uro­czo sta­ro­świec­ka. Chy­ba ni­g­dy nie spo­tkał ko­bie­ty, któ­ra pe­szy­ła­by się rów­nie ła­two jak ona. Ni­g­dy nie flir­to­wa­ła i nie cha­dza­ła na rand­ki. W każ­dym ra­zie nie po tym, jak w wie­ku bo­daj­że sie­dem­na­stu lat stra­ci­ła swo­je­go chło­pa­ka. Le­an­dro po­dzi­wiał jej po­świę­ce­nie, cho­ciaż pry­wat­nie był zda­nia, że Mi­ran­da mar­nu­je ży­cie, prze­sia­du­jąc ca­ły­mi dnia­mi w pra­cy.


  Ale czy mógł ją oce­niać? Sam też nie miał uda­ne­go ży­cia oso­bi­ste­go, a pra­ca po­chła­nia­ła zna­czą­cą część jego cza­su.


  Mi­ran­da mo­gła­by mu po­móc w wy­ce­nie ko­lek­cji ojca. Któż inny jak nie ona? Była god­na za­ufa­nia, kom­pe­tent­na i mia­ła do­sko­na­łe oko. Po­ma­ga­ła Ju­liu­so­wi w za­ku­pie kil­ku dzieł sztu­ki. Umia­ła wy­kryć fal­sy­fi­kat i wy­tro­pić praw­dzi­we pe­reł­ki na au­kcjach.


  Po­wi­nien jej wy­star­czyć ty­dzień, może dwa, aby wszyst­ko ska­ta­lo­go­wać. Była to oczy­wi­ście pra­ca, ale też przy­słu­ga. Mi­ran­da bę­dzie mo­gła choć na tro­chę od­po­cząć od Lon­dy­nu, któ­ry nie prze­sta­wał żyć skan­da­lem Ra­vens­da­le’ów.


  Był tyl­ko je­den pro­blem. Ro­sie. Nie po­wie­dział o niej na­wet Ju­liu­so­wi ani Jake’owi. To z jej po­wo­du mu­siał być na po­grze­bie ojca sam. I to z jej po­wo­du po­wrót do Ni­cei był dla nie­go czymś w ro­dza­ju roz­dra­py­wa­nia daw­nych ran.


  Oczy­wi­ście, miał wie­le oka­zji, by o tym wspo­mnieć. Mógł po­wie­rzyć tra­gicz­ny se­kret któ­re­muś z bra­ci Mi­ran­dy. W koń­cu byli jego naj­bliż­szy­mi kom­pa­na­mi. Za­miast tego po­zwo­lił im przez te wszyst­kie lata wie­rzyć, że jest je­dy­na­kiem. Za każ­dym ra­zem, gdy my­ślał o swo­jej młod­szej sio­strze, pę­ka­ło mu ser­ce. Wspo­mnie­nie jej uro­czej, dzie­cin­nej buzi roz­pro­mie­nio­nej uśmie­chem, wy­wo­ły­wa­ło w nim strasz­li­we po­czu­cie winy, któ­re wi­sia­ło nad jego gło­wą ni­czym gi­lo­ty­na.


  Przez tyle lat nie zdra­dził się ani sło­wem. Tak jak­by tej czę­ści jego ży­cia w ogó­le nie było. Jego hi­sto­ria za­my­ka­ła się w dwóch roz­dzia­łach: Fran­cja i An­glia. Przed i po. Ży­cie przed wy­da­wa­ło mu się nie­raz złym snem, okrop­nym, mro­żą­cym krew w ży­łach kosz­ma­rem. A po­tem bu­dził się, zda­jąc so­bie spra­wę, że to nie był sen, lecz naj­praw­dziw­sza praw­da. Praw­da, od któ­rej nie mógł uciec. I nie mia­ło zna­cze­nia, gdzie te­raz miesz­kał, do­kąd wy­jeż­dżał albo jak cięż­ko pra­co­wał. Po­czu­cie winy to­wa­rzy­szy­ło mu za­wsze, za­glą­da­jąc przez ra­mię za dnia i bu­dząc go w nocy.


  To przez to mó­wie­nie o ro­dzi­nie było dla nie­go nie­zno­śną tor­tu­rą. Nie­na­wi­dził na­wet o niej my­śleć. Nie miał ro­dzi­ny i naj­chęt­niej wy­ma­zał­by ją z pa­mię­ci.


  Jego ro­dzi­na roz­pa­dła się dwa­dzie­ścia sie­dem lat temu, a on się do tego przy­czy­nił.
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